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„Stoimy twardo na gruncie prawa
W ielK a m o w a po lityczn a prem iera Sław K a

W e w czorajszym  numerze 
Dodaliśmy krótko, że p. pre­
mier W alery  Sław ek podczas 
Pożegnalnego zebrania B B W R . 
^  Prezydium R ady Ministrów 
wygłosił wielka mowę poli­
tyczną. Gdy oddawaliśmy nu- 

tła m aszynę, p. prem ier 
Sławek kończył swe przemó­
wienie i dlatego nie mogliśmy 
Dodać tekstu. Czynim y to obec­
nie.

Na w stępie prem ier S ław ek dał za- 
znaczenia 1 działalności klubu 

B-E, Zycie polityczne kraju  podykto 
^ a ło  powstanie takiego ugrupowania, 
które spraw y dobra ogólnego staw iać 
będzie wyże] nad Interes w łasny, In­
teres party jny.

Przez ca ły  czas Istnienia B lok zdał 
egzamin, w ykazał raclę  sw olego b y ­
ki. Prem ier wywodzi, że oczywistem 
lest, lż przeciw ności społeczne Istnle- 
la. W ychodziły one rówuleż na law  
W Bloku, k tó ry  b y ł zbiorowiskiem lu 
dzk z rozm aitych grup społecznych, 
uczestniczyli w nim przedstaw iciele 
różnych Interesów . Na te  przeciw ­
ności B lok nie zam ykał oczu. Trzeba 
było lednak się zastanow ić, czy  zała 
tw lenle przeciw ności odbyw ać się 
ma w drodze walki, czy też uzgad­
niania.

Blok w ybrał tę  ostatnia, gdyż po­
głębianie istniejących przeciw ieństw , 
dalsza walka bynajm niej nie leży w 
interesie państwa. B lok  nie uchyla 
8le  od problemów, które życie mu 
stawiało, w ręcz przeciw nie, załatw iał 
le w łaśnie w Imię tych interesów  ży­
ciowych.

W  odniesieniu do społeczeństwa, 
Blok zniósł brak odpowiedzialności 
*a  stówa 1 za czyny. Dlatego Blok nie 
*chleblał wyborcom , zniósł bezkar- 
"• ść poselską. Każdy poseł na żąda 
0,6 sadów b y ł wydawany.

Sąd party jny Klubu spełnił również 
w Pełni sw oje zadanie. W ydalono z 
szeregów w szystkich, którzy na to 
zasłużyli. N iczyje przewinienia nie zo 
stały przez B .B . kryte.

Blok nie zam ykał oczn na potrzeby 
społeczeństwa 1 pozostaw ał z nłem 
w ciągłym I stałym  kontakcie. Zkolei 
Premier S ław ek dale zarys prac B .B .

na terenie Sejm u o nowy ustról pań­
stw a. Silne p aistw o  wymaga wyple­
nienia party jnlctw a. A ten system  
był wszechpotężny w Polsce.

M ówca oświadcza, że przechodzi 
do najw ażniejsze] części swego prze­
mówienia, do omówienia znaczenia 
prdynacyj w yborczych.

Daw ny system  w yborczy obliczony

był na zdobywanie zwolenników, o- 
blecyw ano w szystkim  wyborcom . Roz 
pętano dem agogię. Trzeba było w 
tym  system ie opłacać w pierwszym 
rzędzie działaczy partyjnych stwa> za 
no ca ły  m isterny gmach protekcji. 
Przed tern trzeba było państwo obro­
nić. Rów nież B .B . groziło, te  w pew­
nej chwili będzie musiało ulec temu

naciskowi, Idącemu z dołu. Dlatego 
też Blok odstąpił od dotychczasow e­
go system n w yborczego, który dał 
mu znakomitą w iększość I szuka no­
w ych dróg dia dobra państwa.

Przez odstąpienie od dawnego sy­
stemu w yborczego Blok daje leszcze 
jeden dowód, że własne interesy pod. 
porządkowule państwu. Przez uchwa

Potworna zbrodnia młodego parobka
W y m o rd o w a ł rodzinę gospodarza

W IŁD Efl. (A. T . E .) —  Sąd
przysięgłych w Linzu rozpatry 
wał w czoraj nienotowaną do­
tychczas w kronice krym inal­
nej spiaw ę strasznego morder 
stwa, popełnionego przez 14-let 
niego chłopca Jan a  Uebermas- 
sera.

Młody parobek w celach ra ­
bunkowych wymordował kolej

no całą rodzinę swvch chlebo­
dawców w liczbie 3 osób.

M łodociany m orderca zwa­
bił podstępnie gospodarza do 
chory, gdzie uderzył go moty 
ką w ty ł gtowy, Gospodarz 
padł trupem na miejscu.

Następnie U eberm asser zwa 
bił kolejno w ten sam  sposób 
córkę I żonę zamordowanego, 
pozbawiając Je również życia.

Po obrabowaniu ofiar morder­
ca podpalił gospodarstwo i 
zbiegł, został jednak schw yta­
ny przez policję.

W  czasie w czorajszej roz­
prawy U ebeim asser nie okazał 
najm niejszego żalu. w yrok, sKa 
żujący go na przewidziana ko­
deksem najw yższą karę dla 
młodocianych, 10 lat więzienia, 
przyjął z tępym spokojem.

Zamach bandytów na Pekin
TJloikami zapow iedzieli sw e przybycie

LONDYN. (A. T. E.) Z P ek i­
nu donoszą, że w ciągu oneg- 
dajszego i w czorajszego dnia 
rozdawano ludności pekińskiej 
ulotki, zapow iadające napad 
bandytów na Pekin. Napad ten 
ma rzekom o nastąpić w ciągu 
najbliższych godzin.

Japońskie władze wojskowe 
w Pekinie ośw iadczają, że wy 
dane zostały w szystkie zarzą­
dzenia dla obrony m iasta.

W  wyniku przeprowadzone­
go wywiadu ustalono, że ban­
dyci w  sile 2.000 znajdują się

Dyplomatyczna podróż
sekretarza Ligi Marodów

LONDYN. (A. T . E.) Sek re­
tarz fteneralny Ligi Narodów 
Ayenol przybywa w ponie­
działek do Londynu. W kołach 
urzędowych podkreślają, że 
^ z y t a  Avenol
charakter f toosia^  r?czeJ 
swes - Z, - ’ 0rmalny. W czasie
kretar ■ 2 .2 * °  ?  Londynie se-
mowy

  —--a ***"'
*rz generalny odbędzie roz 

z m inistrem Sp raw  Zer 
granicznych H oare l  m inistrem  
dla spraw L ig i Narodów Ed e-m m

nem.
Jakkolwiek w kolach nrzędo 

wych starają się podkreślić 
przedewszystkiem formalny 
charakter wizyty Aveuoła, to 
jednak w kołach dobrze poin­
formowanych mówią, lż głów­
nym celem Jego podróży do 
Londynu Jest omówienie i  
przedstawicielami rządu an­
gielskiego stanowiska Ligi Na 
rodów w kw estji abisyńskiej.

K r ó l e  u . - V , . .......................— ,ewskl rozwód
BU K A R ESZ T . (A. T . E .)  —

Sad  k asacy jn y  obradował wczo 
ra j nad sprawą rozwodową by 
le j królow ej greckiej, Elżbiety, 
siostry króla Karola II.

Rozpraw ą odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Prze­
słuchano szereg świadków.

W edług informacyj ze żró- 
j t e ł  m iarodajnych

Taitka rin kin-
Ala c  UU l u b  „ B a g e r t o l a " .

tlaików „Ostatnich Uludtntości Brskcwehl*® 
Ważny tylko w dniw 8 lipca 1935 r.

w yrok rozw iązujący małżeń­
stwo z winy małżonka. B y ły  
król Je rz y  IJ. którv bawi w Lon 
dynie, nie zjaw ił się na rozpra 
wje, ani też nie przysłał swego 
zastępcy.

B . królowa odzyskała w ten 
sposób uprawnienia, orzysługu 
jące członkom rumuńskiej ro- 
dabrr IcEÓJfiwskieJ.

wpobliżu CzaniK-Ping-Hsicrj w 
odległości 40 kjrr. na północ 
od Pekinu.

Wiadomości
z c a łe g o  ś w i a t a

KATASTROFA NA MORZU
Wpobliżu w ybrzeży bretońsklch 

w ydarzyła się w nocy x piątku na 
sobotę katastrofa okrętow a, która po 
ciągnęła za ®oba 6 ofiar w ludziach. 
S tatek  „Divatte‘ , Jadący z ładun­
kiem węgla z Anglii, wskutek mgły 
zderzył się z francuskim statkiem 
motorowym ł przepołowi! go. Mimo 
natychm iastow ej pomocy, z załogi 
statku motorowego, złożone] z 9-iu 
ludzi, udało się w yratow ać tylko 
8-ch.

PLEBISCYT W  GRECJI 
Z Aten donoszą, iż rząd grecki usta 

nowił datę plebiscytu w  sprawie u- 
stro ju  państwa na dzień 15 listopada 
b. r . W yznaczenie tak późnego ter­
minu przyjęto  w kotach politycznych 
z pewnern zdziwieniem, gdyż Uczono 
się ogólnie z przeprowadzeniem ple 
biscytu lu t w  pierw szej połowie 
w rześnia.

Wspólny front w  sprawie 
redukcji godzin pracy
Na terenie okręgów przem ysło­

w ych odbyły się ostatnio konferen­
c je  działaczy Związku Związków Za­
wodowych, w  sprawie utworzenia 
wspólnego frontu robotników prze­
mysłu metalurgicznego, oraz górni­
ków. ZZZ postanowił zw rócić się z 
temi propozycjami do innych organi 
zaeyj zawodowych, a mianowicie 
związków P P S ., oraz NPR. W spólny 
front miałby na celu podjęcie akcji 
o skrócenie czasu pracy do 6 godzin 
dziennie bez zm ireiszenia obecnych 
zarobków.

Czytajcie
Wesołe Wiadomości"

w  północnych dzielnicach 
m iasta, oraz w graniczącej z 
miastem strefie zdemilitairyzo- 
w anej zgromadzono znaczne ilo 
ści w ojsk. Sy tu a c ja  uważana 
je s t ogólnie za noważną 1 zale 
ty  w  dużej mierze od stanowi­
ska w ojskow ych władz japoń­
skich wobec nowego, faktu po­
gwałcenia strefy  neutralnej
przez oddziały chińskie.

lenie nowych ordynacyj Blok speł­
nił zadanie uzdrowienia życia poli­
tycznego, postawione przez J .  P ił­
sudskiego.

Ostatni podpis Józef Piłsudski po­
łożył pod Konstytucję, na k tó .e i za­
sadach oprze się silne Państw o Pol­
skie.

Mamy jeszcze wiele pracy nad na 
szym domem, J e  dzięki PIłsudsh..- 
mu stoimy silni i gotowi ao startu 
z równie silneml narodami.

Potęg? autoryte.u M arszałka PU* 
sndskiego nie może być przeniesiona 
na nikogo. Oprzemy sie na zasadach 
nowej Konstytucji, stać będziemy 
twardo na grunclw prawa 1 hierar­
chii, przewidzianej w Konstytucji. W 
mej będziemy sznkać wszelkich roz­
wiązań naszego życia państwowego.

Przy Piłsudskim pełniliśmy służbę 
pomocnicza. W  jego szkole nauczyli­
śmy się wiele. Zaprawił nas do służ­
by dla dobra ogólnego. Tę służbę w 
miarę naszych sił peinić będziemy 
nadal.

Garbarnia zabiega 
o nadzór sądowy
Jak  się dowiadujemy w dniu wezo. 

rąjszym  do wydziału II handlowego 
Sądu Okręgowego w W arszaw ie 
wpłynęło podanie najw iększych za­
kładów garbarskich w W arszaw ie, 
fabryki B -cia  Pfeiffer (Smoczą 43) 
o w szczęcie postępowania układowe­
go. Bilans garbarni zabiegającej o 
nadzór sądowy, zamyka się cyfrą 
6.000.000 złotych. Podanie rozpatrzo 
ne będzie przez Sąd w  b. tygodniu.

Chłopiec pod tramwslem
Pod p rzejeżd żający na Nalewkach 

tram w aj, wpadł 16-letni Benjamin Ko 
ziółek (Pow ązkow ska 68) i uległ cięż 
kiemu poranieniu. Odwieziony dr
szpitala na Czystem  zmarł.

Przeciw powrotowi Habsburgów
PA R Y Ż . (A. T  E.) —  Organ vala z posłem jugosłowiańskim

ciężkiego przemysłu „Journal 
des D ebats“ donosi w związku 
z kw estją habsburską, że pań­
stwa M ałej Ententy oficjalnie 
zawiadomiły rząd francuski, 
iż każdą próbę restauracji Hab 
sburgów uważać będą za w y­
powiedzenie w ojny.

W edług Inform acyj dzienni­
ka, piątkowa konferencja mini­
stra Spraw  Zagranicznych L a-

dotyczv!a niewątpliwie stano­
wiska Malej Ententy w kwestji 
habsburskiej.

Podobne stanowisko zająć 
miał również Tituleseu w cza­
sie odbytych w tych dniach 
konferencyj w Londynie. w za­
kończeniu swych uwag dzien­
nik nodkreśla, że stanowisko 
państw M ałej Ententy w spra­
wie powrotu Habsburgów nule 
ży brać poważnie pod uwagę

A m eryka odsyła Abisynią
do Ligi Naroddw

NOWY JO R K  (A TEl —  Z 
kół dobrze poinformowanych 
donoszą, że departament stanu 
przesłał na ręce charge d‘affai- 
res w Aadis Abelie odpowiedź 
na memorandum cesarza 'E tio­
pii w sprawie zastosowania pak 
tu Kelloga.

Odpowiedź amerykańska ma 
wskazać, iż Liga Narodów jest 
powołana do załatwienia zatar

gu i że należy mniemać, że zdo 
la ona znaleźć rozstrzygnięcie 
nomyślne dla obu siron.

Rząd am erykański nie może 
wierzyć, aby W łochy i Abisyn 
ia, państwa sygnatariusze pak­
tu Kelloga, m ogły przedsię­
wziąć kroki, które byłyby sprze 
czne z podpisanemi przez te 
k ra je  zobowiązaniami.
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J a k  ż y j e  P o l s k a  p r a c u j ą c a ?

Wyjęci z pod prawa i opEeki
W ys ła n n ik  „O sta tn ic h  W ia d o m o ś c i u ro b o tn ikó w  w  Kom arów ce

Za Stanisław ow em  znajduje nych względów, ale przedew szyst-
się sporo wapienników, kam ie­
niołomów i cegielni, w których 
pracuje proletariat polsko -  ru-
siński.

Ludność grecko -  katolicka 
Jest oddawna przedmiotem z 
jednej strony ataków politycz­
nych nacjonalistów  ukraińskich, 
a z drugiej strony w yzysku po­
siadaczy różnych wyznań, któ 
rzy  lud ten niszczą gospodar­
czo i sp ychają  wdól moralnie.

T aka Komarówka Jest żyw ym tego 
przyktadem. Posiada cegielnie, kamie 
niołoray, wapienniki. Należało to 
w szystko do W olgnera, a w spadku 
dostało się hrabiemu Duninowi,

Robotnikom w strzym yw ano zapła­
ty  i zaległości wynoszą olbrzym ią su­
mę, Jeżeli chodzi o stosunek do za­
robków, bo około 40.000 złotych.

B y ło  na w szystko: na w yjazdy, na 
przejazdy, na samochody, ua w ystaw  
ne życie, tytko zabrakło dla robotni­
ków za ich pracę. Na w ypłatę gro- 
izow ych zarobków  nie starczyło .

K siążeczek obrachunkowych nie 
było, naw et trudno ustalić ile i kto 
robił. Nie wpłacano należności do 
Funduszu Bezrobocia, ani do Kasy 
Chorych. A że zaciągano pożyczki, 
Bank Gospodarstwa K rajow ego swo 
Ją rękę położył na m ajątku. I znów 
rozpoczęły się korowody, rozprawy 
I przeprawy z urzędami.

Robotnicy zapisali się do or­
ganizacji zawodowej i przepro­
wadzili walkę o sw oje należno­
ści i prawa. I wtedy dopiero za 
brano się na dobre do skóry ro­
botników. Na pomoc podczas 
strajku  przychodziły... w szyst­
kie... czynniki. Przecież tak ła­
two w ytłum aczyć czynnikom 
w yższvm , że tu sieje się anar­
ch ię !...

Rozpoczęły się szykany. 0 -  
skarżano robotników o winy nie 
popełnione. J wreszcie po bez­
skutecznej walce ustąpili w łaści 
ciele, rozpoczęli p ertraktacje. 
Doszło do zgody.

Zgoda była Jednak pozorna z róż-

Galerja dziwów

kiem dlatego, że po staremu płacić 
nie chciano. Sekw estr m ajątku 
trwał, a robotnicy przechodzili ge­
hennę i konali z głodu.

0  ile pobliskie czynniki przychodzi 
ły  z pomocą w łaścicielom  w gnębie­
niu robotników, o tyle żadnego zro­
zumienia nie znaleźli w W arszaw ie. 
Nie chciano ziozum leć konkurencji 
Stanisław ow a, Lwowa, a koleje nie 
szły na ustępstw a.

1 w tedy przyszedł ratow ać m ają­
tek niejaki Klimne). R atow ał w szyst 
ko, co  mógł, dla... siebie, nie zmie­
n iając bynajm niej stosunku do robot­
ników, którym  starych należności nie 
wypłacono, a nowe zatrzym yw ano.

W reszcie pan hrabia wpadł na gen. 
Jalny pom ysł: utworzenia kartelu.

Zawiązał się kartel wapienników i 
cegielni. Na zasadzie umowy (nieo-

stemplowane], nieopłacone] w U rzę­
dzie Skarbow ym , co polecamy uwa­
dze M inisterstw a Skarbu, cegielnie, 
oraz kamieniołomy i wapienniki za­
mknięto, a pann hrabiemu i Jego ro­
dzinie kartel płaci gotówką.

Teraz już robotnicy są ska­
zani na śm ierć, bo już nic nie 
otrzym ują: ani zaległości, ani 
bieżących zarobków, chociaż 
parę_ groszy, bo fabryki są nie­
czynne.

Dziś nikt o tę ludność się nie 
troszczy. Bąduje się m ost, dla 
nich niema pracy. Poza swe si.e 
dziby wędrować po pracę nie 
rnoga. bo tam ich nie przyjm ą.

Kohuty, Odudy, Staniccy, Saw czy- 
szyny, Jacyk l, Polacy i Ukraińcy, ale 
żarliw ie oddani Państwu Polskiemu,

są skazani na śm ierć głodowa z ro­
dzinami.

Dawniej gnębili robotników wła­
ściciele przy pomocy różnych kacy­
ków, teraz niema nikogo ktoby po­
mógł bezrobotnym i głodnym.

Gdy w ysłuchuję skarg tych ludzi 
m ów iących po ukraińsku, ale gorąco 
oddanych Polsce, Jak się żalq, przy­
chodzi mi na myśl* Ci ludzie m ają 
opiekę w organizacji i są gnębieni 
strasznie. A co się az ie je  z tymi, któ 
rzy nie m ają te j opieki?

Nie tędy droga do serc tego lu­
du! T ą  drogą nie wychowa się pań­
stw ow o I

Komarówka — to nietylko symbol 
wyzysku, to typowy przykład w y­
bitnej akcji antypaństw ow ej. To ty ­
powy przykład walki z Państwem 
ua naszych kresach.

S t. Żagiel!

Warszawa w mrokach nocy

Ludzie, s  spać nie w
Noc. Tram waje dzienne z je­

chały się do -remiz, pogasły la­
tarnie, reflektory samochodów 
rozpruwają raz wraz ciemności 
nocy. Oślepiające szyldy i ko­
lorowe reklamy neonowe zachę 
cają przechodniów do restaura- 
cy j i barów, do kabaretów i lo­
kali rozrywkowych.

A w te] same] chwili, o tej samej 
godzinL, kiedy wygalowani boye 
i portierzy kłaniają się strojnym  go­
ściom, w poczekalniach dworców sto 
łecznych zaczyna się walka bezdom­
nego obyw atela o prawo do snu, do 
najprostszego wypoczynku, o prawo 
do osłony przed chłodem i przykro­
ściami nocy.

Na Dworcu Głównym pozostał Je­
szcze do odjazdu jedyny pociąg, a 
mimo to w szystkie ław ki poczekalni 
oblepione są mrowiem ludzkiem. Róż 
norodne tw arze, różnorodni ludzie, 
różnorodne odzienia! Sam i m ężczyź­
ni! Przytuleni do siebie na ciasnych 
śclżblonych ławkach drzemią 1 nad­
słuchują. Rozglądają się od czasu do

C zy ta jcie ! C zyta jcie  rzeczy 
niezw ykłe, niebyw ałe, sen sacy j­
ne! F ak ty  zebrane przez czło­
wieka, który całe życie podróżo­
w ał 1 zw iedził 64 kraje.

Pomimo sw ej niewiarogodno- 
ści są one prawdziwe.

1900 zł. nagrody może zdobyć 
każdy kto dowiedzie, że łakty  
zaw arte w niniejsze] rnbryce są 
nieprawdziwe, lnb zmyślone.

Cl, którzy wątpią, m ają św iet­
ną okazję,

1000 zł. czeka na zdobywcę I..

7-le tn i starzec
Niezwykłym fenomenem, któ 

ry  wzbudził olbrzym ie zainte­
resowanie w sferach lekarskich
i stanowił sensację swoich cza 
sów, był Charles Chariesworth, 
którego podobiznę podajemy
obok.

Charles Chariesworth urodził 
się 14 marca 1829 roku w Staf 
fordskize (Anglja) u normal­
nych rodziców. Już w wieku 
4 lat osiągnął on pełną dojrza­
łość cielesna, zaś w wieku lat 
siedmiu zmarł naskutek... st?-o  
ści.

Objawy starości zaczęły wy 
stępować już w 6-ym roku ży ­
cia, a wiec* siwizna, zmarszcz­
ki. zgnrKónn nastawa, drżący • 
głos.

00

Zamieszczona obok podobiz­
na przedstawia Charląswortha 
w wieku 6 lat...

czasu dokoła, a z tw arzy ich przebija 
jakieś zakłopotanie.

—  Pociąg do Sochaczew a!—  
rozlega sie głos w tubie głośni­
kowej — odejdzie o godzinie 
dwudziestej czwartej minut pięć 
dziesiąt pieć, z toru drugiego 
dolnero poziomu. Powtarzam: 
pociąg do Sochaczewa...

Bileterzy opuszczają swoje 
budki, ryglują przejścia na pe­
ron, a w ponurej ciszy wielkiej 
hali dworcowej rozlega się twar 
dv baryton funkcjonariusza ko­
le iowe^o:

— Zamyka się! Opuszczać poczekał 
nlę!.,.

Na ław kach rozluźnia się. Część pa 
sażerów o smutnych, zaspanych o- 
czach opuszcza poczekalnie dobrowol 
nie, druga część trwa na m iejscach.

Tęgi posterunkowy, z paskiem służ 
bowym pod brodą, spaceruje miedzy i 
ław kam i:

—  No, czego jeszcze czekacie! P o­
wiedziane oyło, że się dworzec za­
myka, czy  n ie? !

Odpowiada mu ponura, grobowa cl 
sza.

— Czego pan tu siedzi?
— Na pociąg czekam , bo spóźniłem 

się, a nie mam dokąd pójść.
—  Dokąd pan jed zle?
—  Do Katowic.

—  Proszę pokazać bilet!
— Biletu Jeszcze nie wykupiłem, bo 

przecież byłby...
—  Dalej, d ale j! W ynosić się stąd! 

Znamy się na takich podróżnych!
Rzekom y podróżny do Katow ic pod 

nosi się z ław ki f wychodzi.
—  A pan na cc  czek a?

■ — Na nic, proszę pana, poprostn 
nie mam mięszkanla I chciałbym  się 
choć tutaj przenocow ać. Dwie noce 
Już oka nie zmrużyłem...

—  Jazd a stądt Niech pan sobie do 
hotelu fdzle spać, a nie na dw orzec! 
Dom noclegowy znaleźli!..,

Stróż bezpieczeństwa prze­
chodzi od ławki do ławki, od 
jednego nędzarza do drugiego, 
a tym czasem  b^la dworcowa pu 
stoszeje, pozostaw iając w swo­
je j gościnie jedynie tych. któ­
rzy wykażą się biletem.

Na obszernym placu przed 
dworcem stoi jakiś przyzwoicie 
ubrany mężczyzna. Chw ieje się
na wyrach.

—  Przepraszam , czy  panu słabo?
— Nie, proszę pana... Nie mogę Już 

tylko ua nogach ustać. Przyjechałem  
tu za praca, aż z Białegostoku. Żo­
na mi mówiła sta le : „Rnsz się tro ­
chę samo ci w ręce za jęcie  nie przyj 
dzie“ — *n i ruszyłem się. P rzyjecha 
łem do W arszaw y, bo w szyscy mó­
wili. że rlła tego, który chce praco­
wać robota <ię tutaj zawsze znaj- 
<!/>... Przyjechałem  bez grosza na

u ipwariiwego pociągu, po dro­
dze spisali mi trzy protokoły, ale co  
mam ro b ić? ! Jestem  tu Już od trzech 
dni. Od rana do nocy cbodzę stale

Ucieczka od zboczohego 
męża

P ożycie m ałżeńskie 26-letnie 
go W ładysław a i Janiny Kisie 
lewiczów, mieszkańców Otwoc 
ka. było nteprzerwanem pas­
mem awantur i nieporozumień 
na tein tle, że Kisielewicz, chcąc 
mieć jaknajw ięcej dzieci, nie 
mógł dąć środków na utrzym a 
nie żony I jednego dziecka. Na 
utrzymanie domu musiała łożyć 
teściowa.

Drugą poważną przyczyną 
rozdżwięków m ałżeńskich była 
skłonność Kisielewicza do se­
ksualnych zboczeń. Które obrzy 
dzały nieszczęśliw ej kobiecie 
stosunki m ałżeńskie. A jeśli się 
zważy, że Kisielewicz był nader 
histerycznego usposobienia, któ 
re znajdowało wvraz w bardzo 
częstych wybuchach i w bar­
dzo szybkiei zmianie usposobię 
nia, to nie należy się dziwić, że 
małżonka miała dosyć tego ro­
dzaju pożycia i pewnego dnia 
uciekła z domu.

Kisielewicz w pewnych chwi 
lach unosił się gniewem, rzucał 
się na żonę. darł na niej ubra 
nie, niszczył rzeczy, padał, a na 
stennie żałował, błagał i prze­
praszał.

Odv żona opuściła dom — Ki 
sielewicz poszukiwał je j przez 
czas dłuższy, aż wreszcie, gdy 
w dniu 23 września uh. r. spot­
kał ja na ul. Dobrej w W arsza­
wie. usiłował ia skłonić do po­
wrotu, lecz. gdy odmówiła —  
ciął ia brzytwą w twarz i szy­
je Skończyło sie ciężkiemi na 
szczęście, poranieniarni i trwa­
łem oszpeceniem twarzy.

Kisielewicz został pociągnięty 
do odpowiedzialności o usiłowa 
nie zabójstwa.

Na rozprawie sądowej wyszło 
m  jaw. iż małżeństwo Kisiele- 
wiczów skojarzyła nie miłość 
wzajemna, ale dziwny przypa­
dek. Ona była w ciąży i. nie 
chcąc robić sobie j  rodzinie 
wstydu, —  postanowiła poślu­
bić Kisielewicza, który stanął 
na stopniach ołtarza, będąc pod 

dzą tu stale jedni i ci sami „mie i silnym wpływem „ukochanej". 
szkańcy“. Tak długo, dopóki | Kisielewicz przychodził eo­
nie wpadną w oko posterunko­
wemu. Są  to przeważnie bezro

się nie ruszyć, spoglądają się na czło 
wieka, jak na gluniego! Ale już dłu­
żej nie mogę. Nogi odmawiaia mi po­
słuszeństw a, Myślałem, że choć tutaj 
uda mi się zdrzemnąć, dać chociaż 
kilkugodzinny wypoczynek nogom.

—  A przecież mógłby pan pójść 
do domów noclegowych dla bezdom 
nych!...

— O, nie, proszę pana! Tam to Już 
nie pójdę, nie chcę, żeby mnie zaw cze 
śnie robactw o zżarło, zresztą słyszą 
łem, że tam sama łobuzeria przeby­
wa.

— Pan ma jakiś zawód?
— Jestem  wykwalifikowanym mai 

strem stolarskim .
Tropiony jak włóczęga, bezdomny 

poszukiwacz pracy odchodzi nagle 
chwiejnym krokiem w kierunku Mar­
szałkow skiej.

— Muszę już odejść, bo policjant 
idzie i jeszcze będę miał nieprzyjem 
ność!...

Przystanek dla bezdomnej in 
teligencji stanowi Dworzec 
Wschodni na Pradze. P rzy ch o

za pracą. Ale jakby ktoś zaklałi Gdzie jf iŁ C łl. k f^ e w d a r ,,

botni urzędnicy, wyeksm itowa­
ni ze swych kaw alerskich poko­
jów „przy rodzinie". Urządzają 
się nadzw yczaj sprytnie. Zgó- 
ry już godzą się. że część nocy 
spędzić muszą na przem ierza­
niu pustych ulic. Ale za to wcze 
śniej „zabierają się do snu*. 
Przychodzą na Dworzec W scho 
dni już o godzinie 7 —  8. Z a j­
mują m iejsce w poczekalni dru 
giej k lasy i zasypiają.

O godzinie 1.30, kiedy odchodzi 
ostatni pociąg do O tw ocka, bezdom­
ni inteligenci opuścić muszą pocze­
kalnię, bo o te j porze przybyw ają po- 
sługaczki i zm yw ają posadzkę. Przez 
pół godziny snuła się jeszcze bezdom 
nl po korytarzach 1 poczekalniach, zaś 
od drugiej do czw artej spaceru ją bez 
myślnle po ulicach. W czesnym  ran­
kiem dopiero, kiedy Dw orzec W schód 
nl otw iera swe podwoje dla pasaże­
rów , m yją się przy zlewach, w ycie­
ra ją  chusteczką 1 przez nikogo Już 
nleśclgani zapadają w tw ardy, kilku­
godzinny sen.

Z w yjątkow ej te j sytuacji nie ko­
rzy sta ją  Jednak pensjonariusze nocni 
dw orców : Gdańskiego, W ileńskiego 1 
Głównego. W ypoczynek Jch kończy 
się ze zjaw ieniem  stróża bezpieczeń­
stw a 1 z twardym okrzykiem funkcjo 
narjusza kolejow ego:

—  Zamyka się! Opuszczać pocze­
kalnię.

A później rozpoczyna się włó 
częgą po ulicach, po przedmie-, 
śoiach, przerywana na chwilę 
krótka drzem ką we wnękach 
bram  stołecznyęh, na zielonej 
murawie skwerów m iejskich, o- 
toczonych listowiem kwitną-

dzień do m iejsca pracy swej 
żony, stara jąc  się bezskutecz­
ni0 skłonić ją  do powrotu do 
domu. W szelkie próby w tym 
kierunku nie odnosiły pożąda­
nego skutku, wobec tego Kisie­
lewicz oskarżył fałszyw ie mai 
żonkę o kradzież. A gdy i to 
zawiodło —  Kisielewicz chw y­
cił sie innych środków.

Sąd  uznał winę oskarżonego 
za udowodnioną i, biorąc pod 
uwagę dotychczasow ą nieka­
ralność —  skazał go za usiłowa 
nie zabójstw a na 5 lat więzie­
nia.

Na w czorajszej rozprawie 
w Sądzie Apelac. w W arsza­
wie wezwani zostali lekarze- 
psych jątrzy  w osobach: dr.
Nelkena i dr. Dreszera, którzy 
stwierdzili u oskarżonego 
zm niejszoną poczytalność. Opie 
ra jąc  się ną te j opinjl —  Sąd  
Apelac., który rozw ażył spra­
wę przy drzwiach zam kniętych, 
złagodził Kisielewiczowi karę 
do 2 la t wiezienia.

Przewodiniczył wiceprezes 
Zaborowski, oskarżał w ics- 
prok. Guszkowski, obronę wno 
siła adw. Młatfrerowa.

POZOSTAW IANIE DZIECI 
BEZ  OPIEKI

Praw o o w ykroczeniach przewidu­
je  karę w obec rodziców i opiekunów 
pozostaw iających dzieci bez opieki 
O statnio starostw o śródm iejskie uka 
rato niejakiego Jana Baniaka, zam. 
p r*y  til. Nowy Św iat 52, który pozo­
staw ił swego 5-lefniego synka bez o- 
pieki, w obec czego d m e k o  woadło 
Dud tramwaj.
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Z  p a m i ę t n i k a  m u c h y
Pochodzę z bardzo dobrej ro 

dżiny warszawskich mach.
Urodziłam  się w eleganckiej 

cukierni na czekoladowym tor* 
cie i pierwsze chwile dziecina 
stwa miałam barcl-o słodkie

A le ojciec mój wpadł w hu* 
łaszczy tryb życia. Latał po r e ­
stauracjach i dancingach, siadał 
na obnażonych biustach tance* 
rek, zaglądał często do kielisz* 
ków  i wreszcie zginął śmierc:ą 
alkoholika.

U siadł pewnego razu na brze 
gu kieliszka, stracił równowagę 
i  utonął w winie.

Zrozpaczona matka skoczyła 
a a  porcję bigosu i otruła się. 
t  ginęła w strasznych boleś* 
piach. .

Zostałam  sama jedna na świe 
d e. N ie mogłam patrzeć na re* 
staurację, która zgubiła mych ro 
dziców i wyfrunęłam na ulicę.

Było  to w niedzielę. Godzina 
jeszcze wczesna, lecz na ulicach 
panował już ożywiony ruch. 
D zw onki tramwajów, trąbki sa 
mochodów, przyprawiły mnie 
9 silny ból głowy.
. Spragniona ciszy, chwilki spo 
koiu , zboczyłam w podwórze 
jednej z kamienic i przez otwar 
te okno wpadłam do zacisznej, 
jąk  mi się zdawało, sypialni.

W  łóżku leżał starszy, spra* 
ęowany mężczyzna,- który chciał 
jprzy niedzieli pospać sobie dłu 
łe j .  Ułożyłam  się obok niego, 
na poduszce i próbowałam za* 
snąć.

A le gdzie taml
14 głośników radjow ych, 5 

gramofonów i orkiestra podwó 
rzowa koncertowały jednocześ* 
nie.

w ła śc ic ie l łóżka rzucał się z 
boku na bok i klął na czem 
świat stoi.

D oszłam  do wniosku, ze w 
mieście nie znajdę ciszy, ani spo 
ko ju . Trzeba uciekać za miasto.

W-'. frunęLra na ulicę i, ponie 
waż skrzydła bolały mnie zt 
zmęczenia, ulokowałam się w 
przejeżdżającym wagonie ;:am* 
wa jow  /m.

M ucha, siedząca obok mnie 
na szybie, uprzedziła, że będę 
musiała się przesiąść. Albo* 
wiem od l*go dla wygody pu» 
bliczności zmieniono rozkład 
jazdy tram wajów i teraz ciągle 
się trzeba przesiadać.

— Poco pani wogóle jedzie 
tramwajem'3 — spytała. — Du* 
żo lepiej jest podróżować cho* 
ciażby na nosie szofera taksów* 
ki. Ja , widzi pani, wsiadłam do 
tramwaju, bo tu jedna baba wie 
zie świeże mleko. A  właśnie od 
kilku dni jestem na mlecznej ku 
racji.

W yfrunęłam  z tramwaju i u* 
lokowałam się w przejeżdżają* 
cej taksówce na kapeluszu pa* 
sażera.

Taksów ka zatrzymała się 
przed wejściem na pole wyści* 
gowe.

N ie znoszę hazardu i, jako 
mucha z dobrej rodziny, uro* 
dzona na czekoladowym torcie, 
nie znoszę również koni. Ale by

P rzy bólach w żołądku, ściskaniu w 
dotku. obstrukcji, gniciu w kiszkach, 
stosow ać zaleca się wodę gorzką 
„Franciszka - Jo z e fa "  i brać — w ie­
czorem przed udaniem się na spoczy­
nek pełną szklankę takow ej. P yta jc ie  
się lekarzy.

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

R o z t r z e p a n y
(A.E.) W sklepie pana Chod­

kowskiego od rana bawił no­
wy pracownik, nazwiskiem Ko- 
biel.

Ponieważ przyjęty był na pró 
be. wiec latał tam i zpowrotem, 
\ak fwga, śledzony bacznem 
okiem pana Chodkowskiego i 
jogo dziewiętnastoletniej cótecz 
ki.

Coś pan zrobił, panie? —  
krzyknął w pewnym momencie 
oryncyual. —  Po cholereś pan 
ten ks"ształ do soli wsypał?

Do soli? —  zdziwił sie 
ton Kobiel. —  Jakto do soli? A, 
wktyęznie to sól, a  nie krysz- 

Choroba, jak to człek sie 
Pomylić może. Ale to frajer, 
tora sie ten cukier z powrojt-
Kiem wyąamie!

ton Kobiel cisnął
n łeostrL Sr ą m  la<ię' ale tak 
ke z rH ' zrzucU blaszan

  .^rynowanemi śledziami.
/i r*i ; tonie! —  krzyknęła

tonnaCH od k o - ska.

nienko! Z Z l,™ ™ 6'?’ S a;
-  Śledź nie zakał Pm z?06"?*
ucieknie. D a j - n ^ Z n ^ Z -  
ke! Zmiecie sie te ?
podłogi, wklei sie Jakiemu ku­
pującemu frajerowi i bed . . !

Pan Kobiel chwycił siczotke 
zmiótł śledzie, uśmiechnął sie
z zadowoleniem i srtlunął w
czapkę pana Chodkowskiego, 

Pryncypala aż zatkało z śnie 
wu.

— Panie! — wykrztusił.
— Czego? 0, choroba, w czap 

ke naplułem! A to roztrzepany 
jgstem. Myślałem, te toto sńLn.

waczka. Ale wstrzymaj sie pan, 
Danie szefie, z krzykiem, bo aku 
ratnie klientka włazi.

—  Proszę szklankę śmieta­
ny!

—  Już sie robi.. Służę paniu­
si. Oto śmietana, a to reszta dla 
pani.

— Ach!!
—  Czego sie pani szanowna 

wydziera?
— Wariat! Jak  pragnę zdro­

wia! Moje dwa złote do śmieta 
ny wrzucił!

—  0 , choroba, pomyliłem sie. 
Mvślałem, że to kasa!

Zrozumiale, że pan Kobiel wy 
leciał z posady tegoż jeszcze 
dnia. Zaś „wylot" ten odbył sie 
w okolicznościach, które zapro 
wadziły jego pryncypala przed 
oblicze Sadu Grodzkiego (Od­
dział 12).

—  A wiec pobił pan pracow­
nika. Cóż mwig pan ną swoją 
obronę? —  zapytał sędzia pana 
Chodkowskiego.

— Proszę sądu wysokiego! 
— odparł kupiec. —  Ze mi w 
czapkę przez pomyłkę napluł, 
tobym mu darował. Ze pieprz 
wsypał do kaszy, a śmietanę 
do kwaszonych ogórków wlał, 
teżbym_ mu darował. Ale że sie 
w komórce do mnie, zamiar ‘ do 
mojei córki przystawiał i mnie, 
starszego człowieka, w tylna 
cześć uszczypnął, tego już mu 
nie mogłem darować, panie sę­
dzio!

Sąd skazał pana Chodkow­
skiego na dwa dni aresztu z za' 
wteszenlem.

|łam tak zmęczona, że nie chcła* 
ło mi się ruszać z kapelusza.

Dałam  się więc wprowadzić 
ra  wyścigi.

Jegom ość, na którym  siedzia 
łam, denerwował się strasznie. 
Stawiał coraz większe sumy i 
bez przerwy przegrywał.

Trząsł się ze zdenerwowania, 
nie dając mi usnąć, wreszcie wy 
ją; całą zawartość portfelu i po* 
stawił na jednego konia.

— Jeżeli to przegram rów* 
nież, strzćl? sobie w łeb—mruk 
rą ł pod nosem.

Zerwałam się z kapelusza. 
T rrcb a  było ratować życie ludz 
kie.

Frunęłam na tor i usiadłam 
na koniu, od którego zależała 
wygrana. G dy już byliśmy blis 
ko mety. połechtałam go z całej 
siły w ucho. T o  mego konia 
zdopingowało. (Słyszałam od 
pewnej końskiej muchy, że do* 
pingowanie jest niedozwolone. 
Ale tu chodziło o życie ludzkie, 
więc się z tern nie liczyłam).

M ó j koń wyrwał do przodu, 
wysunął się na czoło i przyszedł 
pierwszy.

Człow iek, który mnie przy* 
niósł na wyścigi, szalał z rado* 
ści. A  ja  już miałam dość tej za* 
bawy i uciekłam na ulicę.

Fruwałam bez celu parę mi* 
nut, znów poczułam zmęczenie 
w skrzydłach i chciałam usiąść.

Ale na czem tu siadać?
Chodniki, szyby i mury na* 

grzane od słońca. M ożna się o* 
parzyć.

W ięc może na twarzy które* 
goś przechodnia?

Nieboszczka matka ostrzega* 
ła mnie nieraz, żeby twarzy ludz 
kich lepiej unikać. Kobiece twa 
rze lepią się od farby i czasem 
są niebezpieczniejsze, niż lep 
na muchy. A  na nieogolonych 
męskich siedzi się, jak  na rżys* 
ku. K łóją.

Sw oją drogą, to skandal, że* 
by w tak dużem mieście, jak  
W arszaw a, nie było na czem u* 
siąść.

Ulokow ałam  się wreszcie na 
wiszącej w kiosku gazecie. Ale 
i tu nie znalazłam wytchnienia

Usiadłam widocznie na ja* 
kiejś zbrodni, bo poczułam 
krew.

Jak o  mucha, zrodzona na cze 
koladowym torcie, nie znoszę 
krwi. Przesiadłam się więc na 
inny artykuł. I  znów ile  trafi* 
łam. N a zapowiedź w ojny z A* 
bisynjąl

Sfrunęłam na następny — ka* 
tastrofa kolejow a!

M ó j Boże! Nawet na gazecie 
w dzisiejszych czasach nie moż 
na znaleźć spokojnego kawałka.

Uciekłam  z gazety i wpadłam 
do dorożki, którą dość liczna 
rodzina jechała na wycieczkę.

W  ten sposób dostałam się 
nareszcie za miasto.

Lubię czasem posłuchać mi* 
łosnych szeptów. D latego ro* 
zejrzałam się za jakąś parą za* 
kochanych.

Pod drzewem siedziała przy* 
stojna panienka, a obok wpa* 
trzony w nią, jak  w obraz, ka* 
waler.

— Panno W andziul — pro* 
sił. — Niech się pani do mnie 
uśmiechnie. Czego pani taka 
skrzyw-ona?

Rzeczywiście panna miała mi 
nę ponurą i złą.

Ciekawa byłam, co ją  gnębi,

więc przespacerowałam się po 
niej i znalazłam przyczynę. Pie* 
kły ją  pantofle, a zdjąć ich nie 
mogła, bo miała dziurę w poń* 
czosze.

A  zatroskany kawaler nie 
wiedział o co chodzi i mówił 
prosząco:

— N iech się pani uśmiechnie, 
nitch się pani uśmiechnie... Pa* 
ni mnie wcale nie lubi.

Żal mi się go zrobiło.
Frunęłam na tyrarz dziewczy 

ny, uęiadłam w  kąciku je j ,ust 
i połechtałam łapką.

U sta rozwarły się w uśmie* 
chu.

— Nareszcie! —  ucieszył się 
kawaler. — W andeczko kocha* 
na.

W idziałam t że dojdą do po* 
rozumienia, więc zostawiłam ich 
samych, żeby nie przeszkadzać, 
i frunęłam pod sąsiednie drze* 
wo.

T utaj obleśny, stary piernik, 
ze ślubną obrączką na palcu za 
lecał się do wymalowanej flon* 
dry.

Złość mnie wzięła. Zona pew 
no i dzieci w  domu, a or tu o* 
czyma przewraca, lody funduje 
i po rękach liże.

W ięc kiedy się przechylił, że 
by ją  pocałować, z narażeniem 
własnego życia wlazłam mu w 
nos.

Kichnął z całej siły i zakichał 
białą sukienkę wymalowanej 
donny.

Zerwała się oburzona.
— Zjeżdżaj stąd, stara świ* 

niol Za 20 groszy loaów  fundu 
je i całą suknię mi zakichał 1

Zmęczona pracą dla dobra 
ludzkości, usiadłam na łysinie 
chrapiącego obok wycieczkowi* 
cza.

Łysina była czysta, błyszczą* 
ca, i mogłam się w niej przej* 
rzeć, ja k  w lustrze.

O  Boże! Jak  ja źle wyglą* 
dam! Strasznie zmizerniałam.

Trzeba będzie jechać na letni 
sko.

A kurat wpobliżu, przez most 
przejeżdżał pociąg podm iejski. 
Frunęłam czemprędzej i przez 
otwarte okno dostałam się do 
wagonu.

A le w wagonie panował ta* 
ki ścisk i zaduch, że nie mogłam 
wytrzymać. Już lepiej lecieć o 
własnych skrzydłach.

Uciekłam  z wagonu. Po dłuż 
szym locie znalazłam się wresz* 
cie na letnisku.

—  W ierzcie mi, moi drodzy, 
już lepiej było zostać w W ar* 
szawie.

Tow arzystw o fatalne. N a każ 
dym kroku, na każdej weran* 
dzie całe ro je krowich much.

Jestem  muchą zrodzoną na 
czekoladowym torcie i nie mo*

gę się parać z muchami z obo*
ty-

Poczułam głód. W padłam  do 
pierwszego z brzega pokoju, że 
by poszukać pożywienia.

C oś okropnego, co się dzie* 
je l

Każdy kawałek sera,, każdy 
kawałek mięsa tak oblepiony 
muchami, że aż wstyd-,było pa* 
trzeć.

Okropna jest ta w iejska żąr* 
łocznóść. U  nas, w W ałscaw ie, 
więcej jak  pięć, sześć-much, ni* 
gdy na ciastku nie usiądzie.

W olałam  nie jeść, niż się 
pchać między wygłodzone pro* 
staczki.

Usiadłam na uboczu w oknie, 
żeby się zastanowić, co robić 
dalej. I  wtedy przysiadła się do 
mnie młoda mucha męskiego 
rodzaju.

Samczyk był przystojny, mi* 
ły i, jak  się okazało, przyjechał 
tu również z . miasta -yy, pudełku 
ciastek. B y ł bardzo dobrze uło* 
żony.

G dy się przyznałam, że je* 
stem głodna, zaofiarował swe 
usługi. Uprzedziłam go, że lu* 
bię tylko słodycze

Poleciał na poszukiwania i 
po chwili wrócił. i

— M oże pani pofrunąć ze 
mną. Znalazłem coś bardzo słód 
kiego...

Pofrunęliśmy razem i.,..
Pociąg do słodyczy mnie zgu 

bił. T o  był lep! Lep na muchy!
„N ajdroższa! — jęczał sam* 

czyk, usiłując oderwać łap ki.— 
W ybacz mi! Skazałem cię na 
śmierć..."

Ale ja  obojętnie machnęłam 
skrzydełkiem.

— M ó j miły chłop cze 1 I  tak 
życie jest teraz zbyt trudne... 
W  mieście hałas, ciągłe przesiad 
ki tramwajowe, gazety pełn*t ka 
tastrof — niemą nawet na czem 
usiąść i odpocząć... A  ną w si 
też nie lepiej. Spójrz, jakie prze 
ludnienie... Na jednym  kawał* 
ku sera tysiące much... W ierz 
mil Niewiele tracimy...

(W  tern miejscu pamiętnik 
się urywa).

Czytajcie

„Wesołe Wiadomości"
C E N A  10 G R O S Z Y

B ry k ie t*  gazowo - toksyczna

„ B R Y T O  X “
używana w Państw . Zakl. Higjeny

Tępi pluskwy oraz b sk terje .
M ieszkania dezynfe-Tp| 0 0 0 1 0  
kuje własna kolumna • C l .  3 U U  13

Sprzedaż w lepszych składach ept.

Rozum i szczęście
O w artości człow ieka opinia sądzi 

według jego powodzenia w  tyciu . 
Gdy się komuś udaje, mówią o nim, 
że je s t  mądry i dobry, o pechowcu 
zaś mówi się, te  je s t głupi i zły.

Pew ien znajom y mój, który niedaw 
no stracił na pewnem przedsięwzię­
ciu, w estchnął m elancholijnie:

—  Gdybym był taki mądry w  chwili 
rozpoczynania interesu, —  powie­
dział, —  iak m oja i  ona iest mądra, 
gdy mi eię interes nie uda, byłbym 
najbogatszym  człowiekiem w  Polsce.

Ale o powodzeniu stanowi nietylko 
sama mądrość, lecz też ta odrobina 
szczęścia, której Brak czyni życie 
ciężkiem nawet -geniuszowi. .N ajła­
twiej zaś wypróbować swe szczęście, 
grając na Loterii Państw ow ej; posia 
danie losu otw iera przed nami mnó- 
sto możliwości, a gdy się nam uda 
wygrać, to wzbudzimy podziw nawet 
we w łasnej tonie 

Sposobność nadarzy sie wkrótce, 
gdyż 16 b. m. rozpoczyna się.dą«n '>  
nie I i-e j klasy 33-ei Loterji.

S Ó L  H L A W „ A , .  K o w a l i k ] -  USUWA
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M leczna Ja sn a  Plutos
n a b i e r a j ą  ś w ię t o ś c i  i r a d o ś c i  t y c ia

K to winien śm ierci dw ojga  o s ó b ?

S z o f e r !  S z o f e r ! !
-  wola konduktor tram w ajow y

Dziś zabiera głos konduktor 
tramwajowy, p. G . Rozdziałów 
jk i , którego list drukujemy bez 
zmian.

O to, co mówi, oburzony na 
-zofęrów, pan R .:

Jestem stałym czytelnikiem 
„Ostatnich W iadom ości" i 
chciałem się wypow-edzieć 
względem pp. szoferów. Co do 
tego, kto odpowiada za śmierć 
dwojga osób, to w całei rozciąg 
głośc' iest winien i jeszcze raz 
winien szofer, bo widząc rowc* 
rzystkę przed sobą, która nic 
umiała jeździć, powinien auto 
zatrzymać i rower cyklistce 
odebrać i wraz z nią zawieźć do 
nijbliszego posterunku, celem 
spisania protokółu.

Ze samochód jest szybkim 
środkiem lokom ocji, to owszem, 
zgodzę się, ale żeby mógł się 
swóbodnre posuwać po dro* 
gach i nie ustępować miejsca ni 
komu, to rzecz nie do pomyśle 
nia. Samochód to nie jest żaden 
pociąg pośpieszny nie posuwa 
się po szynach.

b y  jesteś członkiem 
L  0. P. P.

W , 1934 r. jesień,ą, idąc z żo* 
ną do W ło c h  szosą zboku, spe* 

jalnie ścieżką, jechał jakiś sa* 
mochod policy jny  od strony 
W arszawy7.

Pędził, jak  szalony, nie dając 
wcale sygnału i ty lko dzięki 
O patrzności B oskie j  uniknęliś* 
my śmierci. Jego szczęście, że 
nie zauważyłem numeru.

Jeżeli byłbym  naczelnikiem 
ruchu kołow'ego, toby m  karał 
jaknajsurow iej wszystkich p. p. 
szoferów, bo np. na przystań* 
kach tram wajow ych nie dadzą 
wsiąść pasażerom i pędzą na 
oślep.

G . Roździałowski

N j  politycznym w lanokrenu tygodnia

(itmury wojenne nad Światem
Nad pokojem światowym zbie 

rają sie chmury. Na dalekim 
Wschodzie, w Chinach trwają 
w dalszym ciągu „zamieszki", 
które w istocie są prawie regu­
larną wojną. Ale do walk tam­
tejszych świat sie przyzwycza­
ił i nie widzi w nich groźby woj 
ny ogólnej. Dlatego tez reje­
struje tylko zachodzące tam wy 
padki.

Czy takie stanowisko jest 
słuszne, okaże sie później. Fak 
tern jest, że Tą pop ja wyzyskuje 
słabość Chin. by zająć w Azji 
uprzywilejowane ątanowisko. 
Chiny zmuszone są do robienia 
tego. czego żąda od nich J a ­
ponia. A Japonęzycy są zachłan 
ni.

Po zajęciu Mandżurii, posuwają się 
coraz bardziej wgłąb Chin. Nieba* 
v e.n zarew ne i Pekin będzie pod rzą 
drr.il j u  hukiem !, a później przyjdzie 
kolej na Nartkirt t t. p. Czy tc długo

potrw a? P roroctw a nie popłacają, ale 
Chińczycy są najstarszym  narodem 
kulturalnym są bezsilnie znacznie sil* 
niejsi od Japończyków  Cnwiiowo są 
rozbici. Świadomość narodowa je s i 
jeszcze małą T e momenty w y a c  zy 
stują Japończycy, k .ó iz y  zdają s o tlc  
jasno sprawę, że wtedy, kiedy Chiny 
się obudzą, będzie koniec potęgi ja ­
pońskiej. Dlatego chcą dla siebie za­
garnąć możliwie jak najw ięcej.

Baczniejszą uwagę Europy zw rócił 
zatarg japońsko .  sow iecki. Rząd so­
wiecki w ystosował ostrą notę dyplo­
m atyczną do Tokio, oskarżając Ja 
ponję o szereg za jść granicznych, o 
przekroczenie sow ieckich wód tery­
torialnych i t. p.

O stre wymiany not mięazy teml 
państoam i nie są ncwiną. I do tego 
przyzwyczailiśm y się w osiatnlcb 
latach. Języ k  W schoau je s t wogóle 
różny otf r.aszego. Po bardzo silnych 
wymyśleniach następuje zbratanie. 
Vr prawdzie nic podobnego nie zapo- 
’ iadu się między Sow ietam i a Japnt.- 
ją , ale również wojna jeszczi nie wi­
si na włosku.

Natomiast poważna groźba
■ ■ ■ ■

Potworne praktyki wyrodnego ojca
Córkę a Irę c zy ł do n ie rzą du, sza n ta żu ją c  am antów

Mieszkaniec baraków miej* 
skich na Annopolu, Teodor Ja* 
worowicz, reemigrant z Nie* 
m iei, znalazł sobie specyficzne 
źródło zarobków.

O to wyrodny ojciec wytreso* 
wai 15*lttnią córkę i 9*lttniego 
synka w niecnym procederze,

który iaw ał zyski fiiep£ecięt*|turę 0 dokonanie gwałtu
ne. C órka miała za zadani* ro* 
bierne „perskiego oka' do 
chłopczyków, zaś mały braci* 
szek, gdy amant został „złowio* 
ny“ , dawał znać ojcu, który me 
zwłuCtnie przyjeżdżał n i  rtiiej* 
sce schadzki, wszczynał awan*

Ostatnie wiadomości sportowe
W IED EŃ SKI W A C K tR  PRZYBYW A  

DO PO LSKI 
W iedeńska ligowa drużyna piłkar­

ska W ackfr grać będzie w połow ę 
lipca w Polsce, przyczem w alczyć bę 
dzie J4 b. n .  z Pogonią we Lwowie, 
15 b«. m. i  LKS w Łodzi, a 17 b. m. 
*  L eg ją  w W arszaw ie.

4A>0 N5 K1 PROSZEK
ZABIJA

ŁW RsSa '
OWADY 

i ROBACTWO

NIEMIECKI P L Y W a K W ILLE 
ST A R T U JE  W CIECHOCINKU

W  Ciechocinku w dniach 27 — 28 
b. m. rozegrane zostana międzynaro 
d u .'e  zawody pływackie Berlin — 
W arszawa ż udziałem akademickiej 
niemieckiej drużyny pływ ackiej. W 
skład tej drużyny wchodzi m in. słyn 
ny pływak niemiecki W 'lle. Ze stro­
ny w arszaw skiej pojedzie do Ciećho 
cinka 30 zawodników.

41 REKO RDÓ W  POSIADA 
W ALASIEW ICZÓW N \

W alasiew iczów na posiada ogółem 
41 rekordów, z czego 8 polskich, 8

kanadyjskich, 5 japońskich i 19 ame­
rykańskich. Rekordów oficjalnych 
światowych posiada W alasiew iczów  
na 5, a mianowicie na 50, 60, 80, 1Ó0 
i 200 mtr.

W alasiew iczów na przebywa obt 
nit na oboż.e treningowym w C lW F 
na Bielanach następnie weźmie udziftl 
w szeregu zawodów, a ńa jesieni 
Wraca do Cleveland na trehing iim o 
wy i studja na akademii wychowania 
fizycznego. Na wiosnę W alasiew i­
czówna wróci znow do Polski pi zy- 
gotow vw ać się ostatecznie do w ystę 
ou na Olimpiadzie berlińskiej.

r.a nie
letniej córci i groził zameldowa 
mer., w poheji. Amatorzy przy* 
gód zazwyczaj godlili się na zło 
ńenie okupu w kwocie kilku, 
dziesięciu złotych i sprawa szła 
w niepamięć.

Zdarzyło się pewnego dnia, 
że 15*letnia Jawoiowiczowna 
w ten sposób zabrała się do 
dwóch doniuanów, którzy za* 
prosili panienkę do swej gar* 
*oniety przy ul. Nowogi-odi 
kiej. W  odpowiedniej chwili 
zjawif sie ojczulek gwałconej 
rzekomo dziewczyny, lecz, nie* 
śtety, Zamiast okupu, dostał się 
do ula.

W czoraj Sąd Okręgowy w 
W arszawie rozpatrywał tę spra 
wę przy drzwiach zamkniętych. 
W yrodny ojciec, który spluga 
wił dusze swych nieletnich dzle 
ci, siejąc zgorszenie — został 
skazany na rok więzienia.

wojny istnieje między W łocha­
mi i Aińsynją. w szelkifc kroki 
kompromisowe spełzły na ni- 
czem. Obie strony przygotowu 
ją się do rozprawy pełna parą.

Anglja. która nie chce dopu ■ 
ścić do wojny, gdyż pryeszka- 
dza to jei interesom na W scho­
dzie, grozi Włochom Ligą Na­
rodów i usiłuje pozyskać w #ft i  
względzie podarcie Francji. 1 a 
zkolei nie zdradza ochoty do 
występowania przeciwko ^  lo­
chom. wręcz przeciwnie —  w 
ostatnim tygodniu uzyskano po 
rozumienie między sztabami er­
bu państw.

F r a jc ja ,  rozżalona postępowaniem 
Angljl podczas rokowań o nkład mur 
ski z Niemcami, nie zdradza ochoty 
do ulegania wpływom W ielkiej B ry ­
tanii. Rząd francuski je s t  dalej zda­
nia, że front przeciw ko W łochom spo 
woduje w ysiąplcdk tego państwa z 
Ligi Narodów, co hęuzlc równoznacz 
ne z zakończeniem życia przez czci­
godną Instytucie genew ską. W  tych 
w rrunkacb F ra n c ja  woli nie anga­
żow ać się i czekać dalszego rozwoju 
wypadków.
W łos gotow są odstąpić od w ol­
ny, kiedy się im pokojowo przyzna 
protektorat nad Abisynią, Innemi sło­
wy kiedy państwo to przeSuiie do­
browolnie pod panowanie Ita lji. T rze  
ba przyznać, że jes* to b a ^ z o  orygi­
nalny sposób zw ycięstw  w ojsko*, eh.

W ielkie wrażenie w św iecit 
politycznym wywarta dwudnio 
wa wizyta ministra Becka w 
Berlinie, W  rezultacie tej wizytv 
nii podpisano żadnych nowych 
układów, rie  stworzono projelć 
tów, zmierzających do uszczęśli 
wienia świata. Stwierdzono je# 
dynie, że stosunki polsko * n iei 
mieekłe, k tór od półtora rek u  
uległy znacznej poprawie, nadal 
będą p ogłęb ia ją , że po-czum ie* 
nie to  ma znaczenie nietylko dla 
obu państw, aie i  całego świata, 
gdyż jest instrumentem pokoju .

Poza sprawami polsko » nie* 
m ieckiem  omawiano też spra* 
wy ogólno * polityczne. Na tymi 
odcinku > przedstawiciele oou 
rządów stwierdzić „znaczne u* 
zgodmenie" poglądów. Znaczy 
tó, że h it we wszystkich spra* 
wach nastawienie obu rządów 

jest takie samo.

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych 4ni l#go życia

Zamach na cara Aleksandra III
16. O K R U T N I  W Y R O K

Piłsudski*ojcitc zaczął się sra 
rać o uzyskanie widzenia z svna 
mi. Do więźniów politycznych 
nie dopuszczano jednak rńkogo. 
Traktow ano ich gorzej, hiż więź 
niów kryminainyrh. N ie dorę* 
czano im przysyłanych paczek 
żywnościowych, nie pozwalano 
czytać książek, ani gazet, trryma 
no w oddzielnych eela-h. me po 
zwalając komunikować się mię* 
dzy sobą.

Piłsudski zaczął więc szukać 
protekcji. Nie pomogły jednak 
starania kuzynki Billew iczów ny. 
stale mieszkającej w Peterstur* 
gu, ani w ielu innych ustosunko 
wartych osób.

W szyscy etrzyTnywali tę sa* 
mą steteotyrpową odpowiedź:

— Obecnie jeszcze nic ni° 
można uczynić w tei spranie. 
Może za kilka dni złagodzą oho 
strzenia, może wówczas da się 
coś zrobić...

Pewnego dnia gdy Piłsudski* 
óic;ec siedział u Billewiczówny 
i rozmyślał o losie synów, róz« 
legł się dzwonek u driw .,

N a progu stał Józef Piłsudski,

— Ziuk! — wykrzyknęła ku* 
zynka, która otworzyła drzwi.

—- Zinkl — radośnie p o w tó ­
rzył ojcieC, w ybiegając na kory* 
tarz i rzucając się synowi na 
szyję.

— C o się z tobą działo? Jak 
ci tam było ’  Co z Brónisiem ? 
— zasypywał go pytaniami.

— Ojcze, jak to dobrze, że 
znowu was widzęl — odparł Jó  
zef, całując ojca. — Myślałem, 
że już nigdy was nie zobaczę. 
Przyczepili się db mnie, wmawia 
jąc mi, że brałem udział w za* 
machu. Odpierałem te bezpod* 
stawne zarzuty i w ykrzyw iłem , 
że nie mam nic wspólnego z tą 
sprawą Początkowo prokurator 
nie eh., ał mi wierzyć i używał 
różnych sposobów  by mhie 
wplątać w sprawę. PeWnegó rń* 
zu naprz., odzywa się do mnie w 
te słowa: „ Czy wie pan. ze pań 
ski brat Bronisław, d ed n  tu 
rówhież". „C o" — wykrzykną* 
łefn przerażony. — „Z aco?" — 
„Zató samó, co pan? — padła 
odpowiedź. „No to dzięki Bo* 
gu, bo za nic" — odparłem z 
ulgą. Prokurator uśmiechnął cię

pod wąsem, I tak dręczył mnie 
kilkakrotnie, aż wreszcie doszedł 
do przekonania, że faktycznie je 
stem niewinny i wypuścił mnie.

— A  co z Brónisiem ? — czyś 
go widział? — zapytał ojciec.

— T ak , widziałem go ha ko 
rytarzu więziehnym. jeg o  w ypio 
wadzanó od prokuratora, mnie 
zaś tam wpjgwadzaho. Jak  mnie 
ujrzał, zrobi! w pierwszej chw'- 
li przerażoną minę, później zaś 
smutno się uśmiechnął.

Przypuszczam, że go również 
zwolnią — dodał Tótef — gdvz 
nie mają przeciw niemu żadnych 
dowodów. M yl i się jednak w 
swych przypuszczeniach.

Rozprawa sądowa, która się 
odbyła przy drzwiach źńtr.knię* 
tych,, trwała dość krótko. W szy 
stkich piętnastu oskarżonych z 
Uljanow em , Sz.-wyriowem, Łu* 
kasiewiczem i Bronisławem Pił* 
sudskim na czele uznano win* 
ftych udziału w zamachu. Sąd wy 
dał bardzo surowe wyroki- UJ* 
janow, Szewyriow i Geipanow 
zawiśli na szubienicy. Lukasie* 
Wicza i NowOruskiego skazano 
na bezterminowi, pobyt w twier

Jz y  Szlisburskiej; Anangihę i 
W ołochuw a na 20, Bronisława 
Piłsudskiego na 15, Paszkow* 
skiego i H orkuna n j 10 lat ka» 
torgi syberyjskiej. Pozostałych 
zaś oskarżonych dosięgły wyto 
ki administracyjne.

Po zwolnieniu Józefa Piłsud* 
ski * ojciec dalej czynił starania 
o zobaczenie się z Bronisławem. 
Jego poczynania nie odnosiły 
jednak żadnego skutku. Donie* 
ro po zakończeniu procesu do* 
puszczono go dc, syna.

G dy przestąpił próg celi, Bro* 
nisia\ * rzucił mu się n i  szy ją i ta  
czął łkać.

— Ojcze, za co to mi się ttaie* 
ży? Cóż takiego „przeskroba* 
łem“ ?  Będąc ideowym rewolu* 
c jon  stą, uważałem, że powinie* 
nem wyświadczyć t t  drobne 
przysługi, jakich żądali ode mnie 
teroryśc!. Lecz "sobiście jestem 
przeciwny wszelkim aktom teto 
ru. Uważam, że n it prowadzą 
one do celu) Czyż za tę pomoc, 
kiorą okazałem towarzyszom, 
należy mi się tak sutówa kara? 
15 lat katorgi? je s t  to  krzywda 
która woła c  w m stę do nieba 1 
Zemszczę się Kiedyś na tych o* 
ptawcach! ja k  mi B óg miły, ze* 
m -zczf się!

Synku, uspokój się. jesteś 
jeszcze młody. 15 lat minie, jak 
byi ręką machnął i 2nóW wró* 
cisr do nas rdrów  i cafc —  po*

cieszą1 o jciec syna głosem reł* 
nym łagodności, z trudem po* 
wstrzymując łzy.

N agle otworzyły s,ę. arzwi i 
do cel. wszedł wartownik, oznaj 
m iając, że widzenie skończone,

Po raz ostathi widział Piłsud* 
ski s-yna na dworcu kolejow ym . 
D ługo stał ńa placu dworco* 
wym i wyczekiwał na przyjazd 
karetek więziennych. Nie bvł 
sam. V roki>ł niego stali rodzice 
innvch bohaterów, ich towarzy* 
sze partyjn’ i tłutny gapiów. 
N a piacu panowała śmiertelna 
cirza 'X7stvscv byli przejęci po* 
waga chwili.

W reszcie nadjechały karetki. 
Bronisław  wvsiadł jeden z pierw 
szvch. U jrzał w dumie o jca  i 
hciał fię  do niego zbliżyć, lecz 

dotorćy przytrzymali go siłą.
—  D o v  rdzenia, ojczel Bądź 

dobrej myśli I  ̂ rócę i dotrzy­
mam przyrzeczenia! — w<4crzyk 
nął hieptf-tóm nif' i znikł w hali 
dworcowei.

Po twarzy starego o jca  ciek 
ły łzy. Dalsze wystawanie w tłu 
mie uważał za bezcelowe, cięc* 
kim krokiem ruszył więc w stro 
nę domu. pocieszając sie tem, że 
przynajmniej Józefa pozosta* 

wiono w spokoju.
Nie mógi erzypustcŁać, że cze 

ka gó jeszcze i»aeń cios...
Mie®'.

D .
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T ragiczn e dziele, Które w strząsn ęły całym  św i

M a l e d a  u g r y z ł  s i ę  w  j ę z y k .  A  j e d r a k  l d a w i ł ,  
ż e  n i g d y  n i c . . .  ż e  n i b y  n i c  a  n i c  n i e  z r o z u m i a ł .  Ż a p y *  
t a ł ,  u d a j ą c  B o g u  d u c h a  w i n n e g o :

—  C o  p a n i  H e ł z i n a  p r z y p u s z c z a ?  Z a  k o g o  m n i e
m a ?

—  A n o  p o p r o s t u  z a  w a r s z a w s k ą  „ g l i n ę "  i  j u ź ,  
j a k  c h c e s z  w i e d z i e ć  k o n i e c z n i e . . .

M a i e d a  s p o d z i e w a ł  s j ę  t e g o .  W y b u c h n ą ł  g ł o ś *  
n y m  ś m i e c h e m .  Ś m i a ł  s i ę  t a k  d ł u g o ,  s e r d e c z n i e  
l  s z c z e r z e ,  a ż  d o  ł e z ,  a ż  d o  r o z p u k u ,  „ s «  n i e m a l  p ę k a ł  

z e  ś m i e c h u . . .
Ś m i e c h  j e s t  z a r a ź l i w y ,  w i ę c  w k o ń c u  H e ł z a  n i e  

w y t r z y m a ł  i  t a k ż e  z a c z ą ł  _  s i ę  ś m i a ć ,  j u ż  n a j g ł ę b i e j  
p r z e k o n a n y ,  ż e  ż o n a  z w a r j o w a ł a ,  m o g ą c  w o g ó l e  p o *  
m y ś l e ć  c o ś  p o d o b n e g o .  M a l e d a  z a ś ,  o c i e r a j ą c  s o b i :  
o c z y ,  s z e p t a ł  w ś r ó d ,  r ^ ę u s t a n n y c h  j e s z c z e  w y b u c h ó w  

ś m i e c h u :
—  C o ś  p o d o b n e g o . . .  - N i e . . .  c o ś  p o d o b n e g o . . .  

W s z y s t k o b y m  p o m y ś l a ł , *  a l e  ż e  m n i e  k i e d y  w e z m ą  
M  „ h i n t a “ ,  t e g o b y m  i l i j i j d y  n i e  p r z y p u s z c z a ł . . .

A  Ł a p i e c ,  t a k ż e  j u z  t e r a z  p i k a j ą c  z e  ś m i e c h u ,  
d o g a d y w a ł :  y *

—  I  w y o b r a ź  s o b i e ,  z e  b a b a  u p i e r a  s i ę  p r z y  s w o *  
j e m .  J e s t e m  p r z e k o n a n y  ,  z e  c i  t o  p o w i e  w  o c z y ,  b o  
o n a  n , g d y  j ę z y k a  w  g u b i e n i e  - a j o a m i n ą .  B ę d z i e s z  

m i a ł  z  n i ą  n i e m a ł ą  ż o - p r a w ę . '  M ó j w , i , . ż c  j e s t ;  n a j d ę *  
b i e j  p r z e k o n a n a . . .  A  w i e s z ,  j a k  b a h a  j e s t  p r z e k o n a *  
n a ,  t o  s a m  d j a t e ł  j e j  n i c  W y t ł u m a c z y . , ,

—  P o w a ż n i e  j e ą t  p r z e k o n a n a ?  ,  w
—  N a j z u p e ł n i e j ,  p o w a ż m e .  , ■ *  i  , .  / /
—  A  k t ó ż  j e j  t a k  g ł o w ę  e a w t ó c i J t ?  5
—  N i k t .  J a k  j e j  c o ś  w ł e z i f c  d o  g ł o w y ,  t o  o r z e * ,  

p a d ł o .  W o g ó l e  n i e  p o d o b a  m i  « , i ę i o d  d ł u ż s z e g o  c z a *  
s u .  W c i ą ?  j a k i e ś  g ł u p i *  p o m y s ł y —  d o m y s ł y . . .

—  ' u ż  j a  j e j  u d o w o d n i ę ,  ż e  s i ę  m u l i .
—  A r o  s p r ó b u j . , .  J a  j e j  t a m  w  ż y c i u  l . i g d y  n i c  

f t i e  z d o ł a ł e m  u d o w o d n i ć .
—  N i c  ł a t w i e j s z e g o .
—  Zobaczym y.

A  t y ,  b r a c n u . . .  c z y  t a k ż e  t a k  m y ś l i s z ,  j a k  ż o *
f i a ?

H c ł z a  r o z e ś m i a ł  s ł f * i  t r e f c i J K
N i e ,  g d z i e ż  t a m V  O a d a ł l j y m  g f o w ę  z a  t o ,  

z e ś  t y c z y  c h ł o p ,  a  n j ę ^ j ą * a ś ‘ ó h r z y d l i w ?  „ g l i n a " .  T a c  
k i  „ h i r t  t o  j e s t  p o d e j r z l i w y  i  w s z ę d z i e  w ę s z y y .  j a k  
p i e s .  \  t y ś  p o c z c i w y  i  s p o k o i n y ,  d o b r y  p i j a k  i  r z e *  
t e i n y  k ł u s o w n i k .  G d z i e  c i  t a n .  d o  „ g l i n y " .  _  A l e  t o

wiem, ja... ja... A spróbuj to powiedzieć m ojej starej/ś
— Spróbuję... zobaczysz;.. Zmieni zdanie odrlW

su...
—  A n e dar ci, Boże... & 
W ó z  zatrzymał się przy karczmie na rozdrożu...

B o  gdzież w Polsce jest rozdroże, zeby nie byłe 
karczm y?

—  G orąco strasznie... Pić się chce — jęknął iW  
gle Łapiec ną w idok karczmy.

— A  to m o-ebyśm y wstąpili napić się czego? 
T y lk o  coby tu na raki upał?

— Jaktu co? Nie w iesz?
I  zaśpiewał: ' '

„W ód ka grzeje, wódka chłodzi,
V Tódka nigdy nie zaszkodzi...  ̂ .
Oj* d?*dana, o j da*dana,
O j do*dana, hop, hop, hop..."

—̂ T ak , ja też słyszałem, że choć wódka gut> 
naród, ale poszczególnemu człowiekowi dobrze ro* 
bi... !

I,panst\yurteżf.:71^^ć|fe£ 'tto  \mcfifp f l ^ i ^ l  
stwowy, Więc każdy doshżf Pcfcfc * p|trjota'p^w f* 
nien go popierać... Ja  mało podatków płacę, bo 
zawrze kiwam sekwestratora, to muszę pżzynkjftlflięj 
wódką państwu* oddać; żeby skarb przefct mnie wrel* 
kiego uszczerbku nie niaL.. • - ■ <: ; * ł>

— Jasna rzecz... >■ . ; I - • !••• a  •1
Poszła butelka, potem druga... Potem ' jesztze

parę. . A  ponieważ; Łapiec miał rozwieźć bardzo 
wiele mąki j to po kilku wsiach, ałw >kcłidej*^st 
karczma, więc Kdy oba' przyjaciele w r*cah cło mły* 
na, już nłetylko, lir* się dwoiło, ale naw^t troiło' 
w oczach. Byli bardzo weseli i kolejno śpiewali 
piosenki pijackie.

■: Łapiec .śpiewak - ~ s* -f'5 Hi --„y sr*
-ś* V •- fe & £  # 1  Pi j f t

r's I  *  Irlaedyjiif upffl,
*  •  M n c i f o  ł o ń e

*

śft[aS33rlŁ
o cno Zonę1 b iję,

. Ja k  je j nie w ybiję,
*1: v lT o  wątroba zgn; je...‘

Hełzina usłyszała ten śpiew i zavsc 
prze: okiur: '

> — Spróbuj :ty pijaku zatracw/yk«i«“# i# x i| d ilp jfW  
trzasnę że •& h ie ty lk b ^ w ą t i^ l j^ ^ ^ ^ ^ s ik o  zgnije... 

rozległ si'e! ihny śpiew: ’ ■ _

Czyt aj ci e
„W e se le  W iadomości”

*  .  ■  W t e m  r o z l e g ł  s i ę - i f l n y  ś p i e w .
P - :  v  ^ J a ł r  d ę *  ż o n s u r i a ś n i e  * 1

T n ar<iebie:w ntajnie, r..V -eU»W '
i » T » ity je j o&ptfwiedz: Jf.d

• ,t y* '“o będęU.iwdowiec..." Q;.t .A . J —
.--NaAlźwięki tegó głosu Hełzina drgnfife. rf*N gtłiiłi2%  

le przestraszyła ją  treifei je j p io sen k w je  który
jaiiń ieił. Y Zerwata sięii pow itdziała So bS  . ...

^ : X o .  ^nójy lahżyi T o  i t ó d ś r .f i *  'Dfcitcłegtrt«>»'
« i ą o e ? . . .  r ) * ‘" M ' V / >

Hełzina miała pewjne podejpfeJnlł.* 'N̂ *<ocfeTri * j  * I v  
oparte? N a jakimś. odrtkełfewyiA łękift f 1 «-•1
właściwie mie'* 4 0 ]  rzec i^ k o -M A led ticś ’ ńicŁ> ■ sb**S«iW 
b i^ ć ^ iS ^ iip O > m » la ła , jgdyby nie to ,iie  gó/wjdcia^ ainU 
łaN ^^Sbaząfegb z *ą d u , [gdy był proges^^ya^iewi* 
cza. Pozatem mówili we; wsi, że z Felka wyciągnął 
sttnanhł^ jakiś ̂ agehł Wiarszawski£t£ tajĄ^* |^oliąjit>*ji&H 
W spom kianb O hini także kilkaktrftige głodcz* i  iłOSoido J  
prkwy sądoW eji 'błełiiwaj powiedziała sc >ie odmzu, 
żiB ite m«gł b « r  tyłfeo* M aleda, a ^onilMł®vWhziała 
go potem wychodzącego i  sądu,
u m o c n i ł y  s i ę  i « S z d ż e  d ł ć r t c i i z i e i .  . .

' B y ł a  t e r n *  w S z y s t k i e r ń  n i e m a ł o  p r z e r a ż o n a .  t 5o  
» ■ j f c ż ć l i  d o p r a W d y  M a l e d a  b y ł  t a j ^ m  a « i U e m  n o l i c i i ,  j  

\c  ' p r z y s z e d ł  d o  i i d y r i a i  b ó n i e w a z  m u s i t ł  “ ą  T o ą e j r ^ '  
w a ć ,  ż e  m a c z a ł a  r ę c e  w  z ą b & ^ W t e  ' / ^ g ^ e ł o w e f . u I  
r a i  t r z e b a  b j g f o  s i ę a n e ć  l j a F d g ? / Ą f  P $ )t  * H

^  « 3 g ł  Ift-jagjiblf.łtei-.. iM. .Mf fu*ly*>kQŻ
J  K a  Ś ż c f ^ c M H b t y c t o ę  yjess^ę 

n i e o s t r o ż n o ś c i  n i ę  p o ^ e ł i j i l ą ? „ . T i ? ę i R j
d ż i c  b a r d z o  p f t l n o w a ć .  F p y j i e d f i ą ł ą  s o b i ę : l ( ;  i j  i  t  .  , v > n m  
r  iV̂ I U i  i r k t o h c ^ y ę i ® M ^ j *  ) f ^ i ,  

■  M i m ó  - t u ,  'gdy U j i ł y ś ż a ł ą  j e g o  k r # i t i M  ^ a d ^ a ^  j ; ,

(en a 10 g rosiy
.i,, i

W j ] * t',

KRZYK W

i  p o i i r y ś f e i a ; * ■  '
^  'Ząćtyna. się ''

t ć  u i !• ńtu  l i / Ó G  t  U  . * U O  lf  I

mnie pttóować,' m oże ń^/et aresztować

i '

'twe-%^*cty<fay,’tktb komu fdą*rąd^A( ^

0 U Z O  > J J £ ‘ >

m i n

s t  t(wobu8

Ą } 1A J  ISfJlS • I *11 5 
j j t t  ^  . H ł t

D a l Ś W  d ą ś

•  2 j » i r ^ q  l « > q  
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Pomimo, ż« Laieck i ftrbsił o dłuższą zwłokę, już 
Po dw och dniach od ostatniej r 'tm o w y  Turniak do* 
stał od niego list tej tre śc i:1 ł   ' < ii *'„-■* » -Ą $-■ >

„Byłbym  Panu bardzo wd^ięczńyf gtJybk^Tan 
Postarał się o to, żśbyifi »9łd* hyjć przedstawiony 

ntynowi przez iednego z jego zn4jom ych giełdźia*' 
K y- T en  pan musi m leć d c ,-inie ogromne zaufanie.** 

Turniak odpowiedział nat^-ćhmiaśt:
..Mam jednego zftajomegó p ar?  Andryrra. któ* 

. e?o adres Pan zna idzie w  książce: telefonicznej. M o* 
z? do niego śmrato się zwrócić. Napisałem do 
mego hst, po którym ih<?że.’ P fo  by;? przekonany, jJt, 
uczyni d b  Pana w szy stk l." ' r  ‘,*i r
^  ^a” cki udał się tąm hałyjdhmiast Andrym 

?°> *e może niih całkowicie rpzpęrządzat, 
py™lłc, c«m może służyć. ‘ i , ,

skawT c ews*y!»dciem chciałem pan*. iPrpsić o łi*
P r z e d s t a w 1 * - *  •

P go> Zapewne?
P r z e d s t a w i e n i e  ‘  m m e  p a h p  L u t y n c w i .  Z n a

O c z y w i ś c i e . m o ż e  b y ć  ^ z a ł a t w i o n a , '
  N a r a z c c n c e -  C z y  t o  j u ż  w s z y s t k o ?

c e  d o p a n a w 1 ' ! ^ *  P c t « n  m o i e  i ^ c z »  s i ę . r . w r ó .

-  B a r d z o  ł i - !  ‘  "
-  O , n a s t ę p n i ^ .  .......
-  S ł u ż ę  c h ę t n i e W  ̂ ę i Z l e  * n i d h l e 1 ? 2 a *  ‘  V

s t a w i ć  L u t y n o w i ?  >  K r e * '  ??% c  m m  p a n a  p r r e d ^
-  M o ż l i w i e  j a k  r f  ■ *  i  ^  ' ;  ‘  -

p  •  ~Z ^ U t r °  w i ę c !  n a j w i ę c e j  r o b o t y .
P o j u t r z e  n i e d z i e l a .  ^ i ę c  ń j ó ż e  w  p o n i e d z i a ł e k ?

-  D o s k o n a l e .  ^  ■ ,

-  Z r o b i m y  w  t e ń ^ ś p o s s k  ż e  z a p - o s z ę J  L u t y n i  
i  p a n a  d o  m n i e  n a  k o l a ć i ę . ^  J e f s f e m  k a w a l e r e m 4 O  i l e  

> a n  ł a s k a w ,  p r o s z ę  d ó  t t i n T b  p o n i e 4 z i ą ł e k  o  s i ó d 3
m e j .

-  D z i ę k u j ę  p a n u  s e r d e c z n i j t .  1

i  n i o f i
^  .  .  * g i i « w ./ * u.siuo^vgrozą dzieje straszliwe

J i b j r t f . O U I  B i ( > - j ń u j l - i  j C i  l i
G d y przybywał tam w ponied: .ałek, serce mu 

jednak mocno biło... N ic du wnegu,..

>■ - 1 &>w  p
p u s z c z a l n y m  m o r d e r c ą  K o ł o w i c z a . . .  P r z e z  n i e g o  

w ł a ś n i e  z o s t a ł e m  s k a z a n y  i  z h a ń b i o n y ,  I  n f i a h j i  
n ą ć  z  n i m  o k o  w  o k o  T  G ,  g d y  b y m  t ó ó g f  c z y t a ć  
w  j e g o  d u s z y  i z g ł ę b i ć  j e g o  p r z e s z ł o ś ć . . . !  -
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Sir. <L OSTATNIE WIADOMOŚCI

Joż ukazał sit 
zeszyt P O R W & N A W  N O C  P O Ś L U B N Ą

Dzieje miłości I cierpienia niew innych s e r c  
Do nabycia wa wszystkich kioskach kr akowskich

Cena 20 gr. Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

Ze sgo*tu.
Wyniki zawodów 

piłkarskich.
Liga

W isła— Polonja 2:3 
P o g o ń — L eg i* 6:1 
Śląsk— Ł . K . S . 1:0
W arta-*-Ruch 3;1

Klasa A.
2  wiar tyniecki— 'Wawel 1:1 
K orona— Makkabi 2:1 
O lsza— Nadwiślan 3:1 
Krow odrza— G atbarnia I. B . 2 :2  
W isła I. B .— Cracovia I. B . 3 :0  
U nia— Tarnovia 3:2

Klnna B.
H akadnr— H agibor 2 :2  
Łebzow ianka— Sp arta 3 :2

Towarzyskie
Podgórze— Garbarnia 0:0

Ti*up a odslątą głowa 
na ni. G negónesklsJ

Na torze kolejowym  między 
kościołem  św. M ikołaja a wia­
duktem grzegórzeckim  patrol 
policyjny napotkał zwłoki męż­
czyzny, la t około  28 , z od ciętą  
głow ą, przejechanego przez po­
ciąg . Nazwiska N. N. mężczyz­
ny z powodu braku dokumentów 
nie ustalono. —  Przy zw łokach 
znaleziono kartką z podpisem 
„ E . S iekar“ . ja k  dochodzenia 
w ykazały, ów osebnik pop ełn ił 
sam obójstw o przez rzncenie sią 
pod pociąg.

Olbrzymie włamanie 
przy nl. Kalwaryjakiej

Tenzer E stera , zam. przy ul. 
K alw aryjskiej 23 , zgłosiła  orga­
nom P P . że nieznani sprawcy 
zapom ocą odem knięcia drzwi 
kluczem skradli na je j szkodę 
garderobę męską i damską, w srt. 
1300 zł. D ochodzenia prowadzi 
•ię.

Redukcje w Ubezpieczało! 
Społacznej w Krakowie
W  krakowskiej Ubezpieczalni 

Sp otecsu ej zredukowano ostat­
nio 114 osób. W śród  srednko- 
wanych czajduje się 12 lekarzy 
3 aptekarzy, oraz kilkudziesięciu 
urzędników adm inistracyjnych. 
N iektóre zwolnienia obowiązują 
od 1 października.

T yfu s b r ia e s n y  w K rak ew łe
W W ydziale Zdrowia Publ. 

zgłoszono w ubiegłym tygodniu 
następujące choroby zakaźne: 
płonica (szkarlatyna) 3 wypadki, 
błonica (d y fterja ) 4 , tyfus brsn< 
■sny 4 ,  koklusz 1, róża 2 , ospa 
wietrzna 2 , mnmps 2 , meningitis 
epid. 1 . Zwraca uwagę 4 wy­
padków tyfusu brzusznego

Potworno zbrodnia gwałtu 
na 9-lotoioj dsiowciynio

W  lesie prywatnym w  ̂ Siem 
nicach pod Chojnicam i nieznany 
•nrazie zwyrodnialec w średnim 
weikn dopuścił aię ohydnego 
gwałtn na zb iera jące j jagody 
9-letn ie j A nnie W ., córce rol­
ni ka z Siam nic.________

Przed sądem okręgow o-kar- 
nym w Krakowie zasiadł oneg- 
daj na ławie oskarżonych Jak o - 
bi Maksymiljan z Krakow a, os­
karżony o spowodowanie kata­
strofy m otocyklow ej.

W edług aktu oskarżenia tło

K R O N I K A  K R a K O W A

St. Reicher psychicznie załamany
Dziś zostanie wypuszczony z aresztu.

N askutek starań mec. dr. J a ­
na Rapaporta b. dyr. P. T . H. 
Stefan R eicher me być podobno 
dziś wypuazczony na wdlność. 
Ja k  wiadomo bowiem P T H . nie 
przyłączyło się do aktu oskar­
żenia przeciw swemu b. dyrek­
torowi, gdyż szkody jnkie towa­
rzystwo poniosło zostały zabez­
pieczone.

Na ich pokrycie R eicher zło­
żył 81 p roc. udziałów Batowic 
przekazując rów nocześnie P o l­

skiemu Towarzystwu Handlo­
wemu w ierzytelności jakie mu 
się należały od Zakładów B a- 
tow ickich, wynoszące poważne 
sumy oraz 1.240 akcyj PT H . 
W łaśnie na skutek zabezpiecze­
nia szkód władze prokuratorskie 
przychyliły się do wuiosku ob­
rony, by R eich er odpowiadał 
przed sądem z w olnej stopy. 
Rozprawa, która tocry ć się ma 
przed 3 osobowym trybunałem

odbędzie aię w końca rb . lub 
na początkn przyszłego.

Term in procesu jes t dlatego 
tak odległy, że m aterjał z ksiąg 
i dokumentów, który mają zba­
dać znawcy je s t  b. obszerny. 
S tefan  R eicher po wypuszcze­
niu na wolność nie opuści K ła ­
kowa, jeże li nie zajdzie ko­
nieczność kuracji ze względu 
na kom pletne załamanie psy­
chiczne.

Proces karny drogerzysty krak.

T e a t r  m i e js k i : „M adam e O u b ary "

ktptrtinr iii irakmkicl
A d ria ; ..W y sp a  sk a rb ó w ".
A t l a n t i c  „N ie ch cę  w iedzieć kim  
je s t e ś "  i „ C a p r i-P a ry ż -W ie d e ń " , 
A p o l l o  „ S o b o w tó r k ró le w sk i" . 
Ł a g k l . l a :  ( Je s te m  z b ie g ie m " oraz 
rew ja  „N ow i g o śc ie  w B a g a te l i" ,  
b o m  . o l b l . r u  „N ie  będ ziesz  k u rty ­
z a n ą ".
P ro m ie ń  t ,,D la  c ie b ie  śp iew am ". jj 
S e k ó i „ P r ie o r  K o rd eck i —  ob ro ń ca  
C z ę s to c h o w y ".
S io n k o : „W  b u d u arze  d yp lom aty" i 
„ C z te re c h  u c iek in ieró w ".
O n it  „ K o s i p azu r", 
ś s tn a a ; „ Ś w ia tłe  w c ie m n o ś c i" . 
U c l e u u  „ J e j  W y so ko ść p ia c z k a "  
Wanda: „ W ię z ie ń  na u r lo p ie " .

Radjo

Upijaniem chłopów eterem  
trudnił się drogerzysts W iśniew­
ski, który sta ł na czele  szajki. 
Pomocnikami jego byli Chaim 
Balsam i L ejb  W iernik, o re z O - 
skar H ollander.

Eter przewożony był w dy- 
mionach z fałszywemi etykietami 
do Gorlic, a stąd rozsprzedawa-

ny dalej.
Dostawcą atern był w łaściciel 

drogerji w Krakowie przy ulicy 
Strodom  11, Romuald W iśniew ­
ski.

Niesumienny drogerzysts był 
już raz karany ośmiomiesięcznem 
więzieniem za sprzedaż eteru . 
W idocznie jednak kara niczego

go nio nauczyła, gdyż obecnie 
za to samo przestępstwo odpo­
wiada po raz drugi. Rów nocześ­
nie zasiadają na ławie oskarżo­
nych wspomniani wyżej Hollan­
der, Balsam i W iernik.

W sobotę rozprawę odroczo­
ne celem przesłuchanie świad­
ków.

Epilog katastrofy motocyklowej
sprawy przedstawia się następu­
jąco  :

Dnia 19 marca 1935 jechał 
motocyklem ul. Sław kow ską w 
kierunku ul. D ługiej oskarżony 
Jsk o b i z nadmierną szybkością 
i w jechał ns powóz, który usz­

kodził a woźnica odniósł lekkie 
potłuczenie.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Jakobiego na 
grzywnę 50 zł..-

Rozpr. prze w. s. o., dr. W asi­
lew ski, osk. prok. dr. D u lęba.

Budowy rządowe w Krakowie
W najbliższych dniach, jak  s ły ­
chać, podjęte będą w Krakowie 
roboty koło nadbudówki jed n e­
go piętra gmachu wojewódzkie­
go. Jeszcze w bieżącym m iesią­
cu ogłoszone zostaną przetargi 
na roboty remontowe w gma­
chu sądu apel. i okręgow ego 
na ul. G rodzkiej, w gmachu są­

du karnego przy ul. Senackiej 
i w bndynku sądu grodzkiego 
w Podgórzu.

W pałacu Puflheta, przy ul. 
Starow iślnej, przeprowadza się 
szybko roboty adaptacyjne, ma­
ją ce  na celu przystosow ać bu­
dynek ten na pom ieszczenie są­
du grodzkiego z ul. św. Jana.

W szystkie odbyw ające się ro­
b oty  i m ające być w n a jb liż ­
szym czasie uruchomione (z wy­
jątkiem  nadbudowy gmachu wo­
jew ództw a), prowadzone są z 
funduszów ministerstwa spra­
wiedliwości. Kieruje niemi urząd 
wojewódzki.

Mężobójczyni spod Krakowa na wolności
W sobotę opuściła więzienie 

śledcze H elena Szczeniowska, 
żona dzierżawcy majątkn w K o- 
bylsnach. Szczeniowska stoi jak 
wiadomo pod zarzutem pozba­
wienia życia swego męża śp.

Ksaw erego.
Zwolnienie Szczeniow skiej na­

stąpiło za kaucję w wysokości 
8  tys. zł. W  sprawie je j toczy 
się nadal śledztwo, od jego wy­
niku zależy, czy Szczeniowska

odpowiadać będzie za umyślne 
zabójstw o, czy też za zabójstwo 
w czasie silnego wzruszenia, 
względnie za przekroczenie ob­
rony koniecznej.

Samobójstwo 
komondanta policji
Ja k  się dowiadujemy dnia 5 

bm. zastrzelił się z rewolweru: 
słnżbowego przodownik policj. 
Ignacy Pasiok, komendant pe 
starunkn policji w Gorzycach* 
pow. Rybnik.

Denat pozostawił list pożeg­
nalny, zaadresowany do żony, z 
którego treści wynika, że czynu 
tego dokonał spowodu trudno­
ści finansowych w jak ie j zawik- 
ła ł go nieznany osobnik, które­
go nazwiska P . w liście nie wy­
mienia.

Jako ambitny służbista, p eł­
niąc funkcje komendanta po­
sterunku nie ch cia ł on narezić 
swego autorytetu na szwank i 
postanowił pożegnać się że 
światem.

Atak hamieniczników 
na oehjonę lokatorów
Zrzeszenie W łaścicieli Nie­

ruchomości —- zam ierzają przy­
puścić nowy atak do władz o 
zniesienie, bądź cz ęśco w e u- 
chylen ie ustawy o ochronie lo ­
katorów . Tym razem w łaściciele 
domów powołują się na fakt, 
jakoby w niektórych miastach 
Polski istniała tak  wielka p o ­
daż m iew kań, ża utrzymanie 
ustawy jes t wręcz niepotrzebne.

O czyw iście je s t to tylko przy­
grywka do dalszej akcji, gdyż 
w łaściciele pragnęliby przede- 
wszystkiem uwolnić większe mia­
sta z pod działania ustaw y. Lecz 
wszystkie te  wysiłki powinny 
spalić s ię  na panew ce.
Z budownictwem mieszkaniowem 
w Polsce nie je s t jeszcze tak

dobrze, żebyśmy sobie mogl: 
pozwolić na luksus zniesienia u- 
stawy o ochronie lokatorów . Jak  
wskazuje zresztąstatystyka przy 
rost ludności w m iastach jest 
ogromny. W ciągu tylko 10 lat 
wyniósł on w W arszawie 25 
proc., w Łodzi 34 proc., a np. 
w Gdyni 850 proc. w Łucku 
512  proc.

Czy możliwe jest, aby wzrost 
liczby domów i mieszkań do­
równał tak gwałtownie postępu­
jącem u przeludnienia?

Proces firmy Grlffeł i Ska
Dziś w poniedziałek, dn. 8 

Iipca rozpocznie się przed są ­
dem stanisławowskim proces 
przeciwka byłym potentantom  
naftowym Grifflom i tow. P ro­
ces ten wywołał wielkie zainte­
resow anie.

K rak ów . 12  H e jn a ł 12.0.3 T ran em , a 
W a ra i. 1 5 .15  T ran sm . z W a c s i .  15 .30  
r lu ta u k i h in p a ń a k io  16 .00 Transm - z 
P o zn an ia  i  W a riz . 17 .40  T r a a im . z 
Lw ow a i W a r n .  lb -3 0  fo g a d a n k a  o de­
k o ra c ji  k w ia to w ej 16 .45  M uzyka 19.45 
K o n se rt 19 .JO  T ran am . z W a r n .  2O.G0 
R e c y ta c je  2 0 .1 0  A noycja h ław ack a 20.45 
T ia n im . z W a n a . '1U.Q6 W iadom ości 
■portow e 22 .10  T ra n im . z W a r n .

Nocny dyżur aptek
A p te k a  p ed  S ło ń cem  Kyuok A 1— B 

4 3 , p ed  E sku lap om  Ci o r t rudy 1, pod 
M a tk ą  B o s k ą  K ro w o d e rsk a  74, w D ąb- 
aucach K o n o p n ic k ie j 3 ,  pod Ziotyiz 
O rtem  K ra k o w a k a , 9 , M o g ils k a  16.

P o d g ó rz e  pod O rłem  P la c  Z gody 18

Nocny djriar lekarzy
D r . D ro h o c k j Zenon D u najew skiego 

3 , r .  G ra b seh e id  Ludw ik M ik o ła jsk a  
32  d r. S ta n o w sk i J ó z e f  Ł ob zo w sk a 45

Kobieł« zawisła 
na szubienicy

W  so botę stracono w G en- 
tynie 46-letn ią M arję Grosskopf, 
skazaną na śm ierć przez sąd 
przysięgłych za otrucie swej 
chlebodaw czyni M słgorzsty  v. 
B erkefeld , w łaścicie lk i m ajątku 
w H órden.

G rosskopf, zatrudniona w 
charakterze damy do tow arzy­
stw a, sfałszow ała podpis swej 
pani na skrypcie dłużnym na 
Sumę 42 .000  marek, u następnie 
otruła ją , by od spadkobierców  
uzyskać w ypłatę swej sfingo­
wanej pretensji.

Sekta zbocieóców.
W skutek licznych skarg orga­

na policji zlikwidowały sektę 
zboczeńców , mających siedzibę 
w hutorze H ryncew icze w gmi­
nie m ikołajew skiej.

Na czele sekty stał n ie jak i 
M ichał H ryćko, który zdołał 
zwerbować około 30  włościan 
i założył sek tę pod nazwą 
„oczyazczeńców  —  grzesznego 
c ia ła ". H ryćko wciągał do sek­
ty młode dziewczęta, z któremi 
wyprawiał orgje przed rozpalo- 
nem ogniskiem.

Żona udusiła męka
N astania Abraniuk r Z arzed  

pow. Nadwórna udusiła w nocy 
swego męża Hawryłę, ;• pozosta­
jącego oa kilku m iesięcy w łóż­
ku z powodu chorooy. N astęp­
nie celem  upozorowania samo­
bójstw®, Abraniukowr powiesiła 
męża na sznurze i; przym ocowa­
nym do okna. A braniukow ą a* 
resztowano i odstawiono do wię­
zienia stanisławowskiego.
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